Ni. 5. 


Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przedniata 
w miejscii ; zamicjscowa ; 
miesięcznie 40 ch. miesięcznie 


kwartalnie | złr. 20 „ kwartalnie 1 zir 
półrocznie 2 „ 40 , półrocznie 2 
rocznie 4 „80, rocznie 5 


Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankawanych nie przyjmuje się. 


Rok 1879 


Cena ogłoszeń 

5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
b rym drukiem, 

Przedplatę zamiejscową i ogloszenia 

przyjmuje : 
Redakcya. vis a vis Starostwa w Przemyślu; 
Przedpłatę miejscową 
Księgarnia Braci Jeleniów w Vrzemyślu. 


Reękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółeczno-ekonomiczne. 


Połączenie Sanu z Dniestrem. 


Pomimo niepewnej sytuacyi politycznej, pod- 
niesiono w zeszłym roku w parlamentach Za- 
chodu sprawy wielkiej ekonomicznej doniosłości, 
mające stanowić w przyszłości nową erę postępu | 
i otworzyć nam również źródła do podniesienia | 
produkcyi krajowej, zapomocą nowych komuni- 
kacyj wodnych. 

I tak przedłożono sejmowi w Berlinie pro- 
jekta i wnioski poparte gorąco przez pruskie mi 
nisteryum handln, mające na celu uskutecznić 
połączenia kanałami głównych niemieckich rzek | 
spławnych. Postanowiono otworzyć najpierw ka- 
na? 33:38 mił długi łączący Ren, Wezerę i Elbę. 
te wielkie zachodnie rzeki, — by połączyć ja 
następnie z rzekami wschodnich części kraju t. j. | 
Odrą i Wisłą, które to ostatnie już są z sobą! 
kanałem połączonemi. Ponieważ urzeczywistnie- 
nie tej nowej a długiej wodnej drogi handlowej, | 
wymaga 130 milionów marek wkładowego kapi- 
tału, — rzecz tę przeto rozpatrują obecnie ko- 
misye lokalne, z interesawanych złożone pod nad- 
zorem pruskiego rządu, 

We Trancyi z dawien dawna, zajmują się 
przeprowadzeniem podobnych komanikacyj wo- 
dnych. Już w zeszłym wieku rozpoczęta tamże 
budowę kanałów Orleańskich, i wykończono ich 
sieć całą. Przyczyniły wię one do podniesienia 
dobrobytu tych okolic. Mimo nawet klęsk dozna- 
nych przez Francyę.w wojnie pruskiej, przezna- 
czył rząd jeden miliard franków na dalsze bu- 
dowy wodne, a niemożemy wątpić, aby I'rancya 
pod tym względem nie była praktyczną i dbałą 
o swe dobro i pomyślność. 

Anglia cała, pomimo otoczenia zewsząd mo- 
rzem, poprzerzynaną jest licznemi kanałami, a 


NZOZ ZOZ 


[rzekami rozpoczęto już nawet roboty około osu- 


kiedy koleje żelązne przez wykupno ich na swą 
własność celem zmonopolizowania transportu 
starały się przez zaniedbanie budowy kanałów 
o ich upadek, to na żądanie jedynie rolnic- 
twa, uchwalił parlament angielski w r. 1875, 
ażeby dyrekcye kolei utrzymywały je zawsze w 
dobrym dla żeglugi stanie. 

W Rozyi wreszcie, rozpoczęto także budowę 
kanałów na większe rozmiary, a obecnie prowa- 
dzą się rokowania z rządem w celu połączenia 
Wisły z Dnieprem kanałem 70 mil długim a prze- 
cinającym rzeki Wieprz i Prypeć, Między temi 


szenia sławnych błot pińskich, aby uzyskać dlaj 
rolnictwa około 200 mil kwadratowych dobrej 
ornej przestrzeni. 


U nas myślano jeszcze za czasów rządów 
polskich o pożyteczności połączenia kanałami | 
rzek spławnych a mianowicie: w roku 1751 
sprowadzono w tym celu inżynierów francuzkich 
Beauplan i Defile. Sprawozdanie ich było nader 
pomyślne, uznali bowiem że nietylko połączenie 
rzek naszych między sobą jest możliwem, ale że 
kanał między Sanem a Dniestrem byłby 
najtańszym i najpożyteczniejszym ze wszystkich, 
jako łączący Morze Czarnę z Bałtyckiem. 
Następnie w roku 1811 inżynier niemiecki Oster- 
lam a później Gottfried Braunmüller opracowali 
projekta tego kanału, 8 i 5, mił długiego, uzna- 
jąc połączenie Sanu z Dniestrem za jedno 
z najważniejszych dzieł dla europejskiego han- 
dlu, przy kosztach budowy stosunkowo bardzo 
małych. 


Kanał ten zaczynający się od Sann koło 
Michałówki aż do Czaykowic nad Dniestrem, 
8i 5 mil długości, odwodniłby nietylko ba- 
gnistą okolicę Dniestru, nad której osuszenia 
projektem Wydział Krajowy od lat kilku pra- | 
cuje, by uzyskać dla roli kilkadziesiąt tysięcy | 


morgów ornej gleby, — leez nadto przez równo- 
cześną regulacyę rzek Sanu i Dniestru przy- 
czyniłby się jedynie do podniesienia przemysłu 
leśnego i gospodarczego, gdyż kanały tak w An- 
glii jak i we Francyi, nie do transportówzrud me- 
talicznych lub węgla, jakto daty statystyczne do- 
sadnie wykazują, lecz jedynie przez gospodarstwo 
lasowe i rolne do przewozów swych płodów wy- 
zyskiwane bywają. Przyczyniłby się nadto do 
podniesienia ruchu towarów, na drugorzędnych 
naszych kolejach t.j. Łupkowskiej, Dniestrzańskiej 
i Albrechta przez zwrócenie handlu zbożowego 
z północnych Węgier. 


By uznać doniosłość drogi wodnej, dodamy 
że obliczono w Prusiech dla kanału Ren, Weze- 
ra i Elba, iż koszta transportu wodą w poró- 
wnania do transportu końmi i drogami żelaznemi, 
mają się do siebie w stusunku 0:36 ; 1 07:100. 


O ile nam dotychczas wiadomo, zbiera się 
obecnie konsorcyum, aby na podstawie dokona- 
nych wstępnych robót dla kanału San-Dniestr, 
uzyskać zezwołenie od rządu do przeprowadze- 
nia ponownie pomiaru i wypracowania koszta- 
rysn, — następnie zaś do otrzymania koncesyi 
na tę budowę o ile możności pod najkorzystniej- 
szemi warunkami. Budowa ta miałaby być przez 
obcych przedsiębiorców i ich własnym kosztem 
wykonaną. 


Niewątpimy że tak rząd jak i kraj poprą 
to przedsiębiorstwo w interesie ogółu działające, 
Nasz zaś dziennik lokalny, zajmujący się prze- 
ważnie rozwojem ekonomicznym okolic Sanu 
i Dniestru, nieomieszka podawać następnie 
do wiadomości interesowanych w tej mierze na- 
szych czytelników o dalszych czynnościach i po- 
stępnie tego wielce dla nas ważnego dzieła. 


m" LLMQoLMooo ce ZZO ZZ Z 


Obrazki 


z najdawniejszych dziejów Przemyśla. 


Dra. A. L. 
IL. 


Historya jest przedstawieniem rozwoju. Rozwój 
zastosowany do ludzkości, zowie się cywilizacyą. Histo- 
rya tedy każdegu społeczeństwa ludzkiego jest przed- 
stawieniem tegoż cywilizacyj. 

Wolą Opatrzności nie wszystkie narody dosięgają 
jednocześnie jednukiego stopnia rozwoju, Starsi duchem 
uczą młodszych, czy ta jednostki czy narody; a neznie 
często prześcigają nauczycieli Cywilizacyn poczęła się 
w Azji, stąd przechodziła do Europy, najprzód nad 
morze śródziemne, do Grecy, ni. a dosięgną wsz) 
najwyższego szczytu w chrześcijaństwie, poczęła się 
stąd rozchodzić na zachód i północ, aby następnie roz- 
lać się po innych lądach naszego globu i aby spełniły 


sig słowa ewangelii, że będzie jeden pasterz i jedna jak inne dziwnie trwałym malowanej pokostew. Tu siły ai 


trzoda. 

Kiedy nieprześcignieni nigdy Grecy rozwiązywali 
już najwyższe zagadki istnienia, u nas tak cicho, jak 
byśmy się jeszcze nienarodzili; ba nawet, kiedy już na 
zachodzie Europy poczęły dawna 
zdobycze południa i kwitnęła już boska wiara Chry- 


kiełkować duchowe 


siebie nieubcnjąc ze światem, a bóstwa jego były jeszcze ! 
bóstwami wyobraźni dziecinnej. — Co sietu działo wten 
czas, któż powiedzieć zdoła na pewno, kiedy ówcześni 
pisarze jakby nie przyjaszezali, Że za nimi daleko na 
półaocy i wschodzie takoż ludzie żyć mogli! Tylka prze- 
dnie' straże Słowiańszczyzny, pokolenia po krańcach 
rozsiadłe mieli oni najprzód poznać sposobność i z za- | 
|igeciem i z ździwieniem przypatrująe się nieznanym zwy- | 
|ezajom tych »barbarzyńców*, opisują je z pewnymij 
| szczegółami. Z tych opisów i my poznajemy ówczesne 
{życie Słowian zachodnich i połndniowych; a znając je 
czy byłaby to wielkiem zachwalstwem, jeśli przypuść 
my, że także u Słowian więcej kn wschodowi posun 
|nych, że i w naszej ziemi nie było inaczej? 
Środkiem każdego starego grodu był zamek, Czyż 
|mamy dadawać, że był em drewnianym a sterczyć u 
| nas mnosiał na jednem z tych wzgórz naszych tak pię- 
knych a tak mile nęcących oko p dnia, Około 
niego tuliły się mieszkania, chaty »u żnee. jakie | 
na ojeach naszych ganią cudzoziemcy: alej powa- | 
cuy San i bory, pewnie rozleglejsze i gęstsze, 
imiż dzisiejsze nasze gaje spacerowe. Nieubeszła się też 
bez świątyni w najznakomitszym grodzie całej ziemi 
czerwieńskiej, gdzieś w gaju wspaniałe zbudowanej ii 


smać także płonął wieczny Znicz; tu palili kapłani bo- 
gom objaty z pierwociu płodów ziemnych i zwierząt 
|domowych; tu zbierali się starsi na wiece, radzić nad 
dobrem ojczyzny; tu ściągało się zewsząd pospolite ru- 
szenie, aby przed wyprawą polecić się bogom ojczystym. 


I zaprawdę! strzegli lud swój bogowie. Cztero-' 


on dosiadał białego rumaka i objeżdżał granice. Zle- 
wali też blogosławieństwa swoje inne bogowie, Trzy- 
głów, Radagart i nielubiący świątyń, tajemniczy Prowe; 
Żywa życie, Pogoda pogodę, Łada piękność i miłość 
niosły w podarze, Lecz często kury i szkody zlewały 
niebiosa: niszczył i palił straszliwy Perun, zmiatała swe 
ofiary śmierć, Marzanna, po lasash na akoło snuły się, 
jak snują się dotąd, Wiły, Nocnice, Błądniee, Wilko- 
laki; jak wszędzie po wodach, tak i u nas w Sanie 
czychały Topielce i wodne szkodnice. Guseł, zaklęć, 
obrzędów rozmantego rodzaju wymagała wiara, aby 
przebłagać karzące bogi lub odwrócić ich szkody. 

Gdy nadeszła wiosna, Życie śmierć przemogło, 
mścił się lud wtedy na pokonanej Marzanme; wszyscy 
wtedy szli nad wodę, gdzież indziej jak do Sanu, i baf- 
wan przebrany topili, spiewając żałobliwie: 

"Śmierć wije się po płotu, 
Szukający kłopotu“ . . . 

Potem biegli jak najspieszniej od tego miejsca; 
a broń Boże! upaść wtedy komu: była to wróżba nie- 
ochybna, że tego roku umrze. W czasie przesilenia la- 
tniego znowu, święcona święto Światowida. Ze wszech 
stron garnęli się do głównej świątyni, jak dziś na od- 
pusty, pobożni pielgrzymi; z wyniosłych miejsc wzno- 
€ ognie i weselny rozlegał się spiew: 

sJuże wieczór teraz królki, 

Hej, zapalmy sobótki!« 

_ A gdy bogi daly zięcia w dom, ileż tam niebyło 
obehodów, obrzędów i spiewów, to zapraszających gości 
na wesele, to przy rozplatanin włosów panny młodej, 
przy kładzeniu jej wiauka, przy oczepinach, przy bło- 


stusa, jeszcze wtedy szmat ziemi, gdzie my mieszkamy, głowy Światowit nieustannie patrzył na wsze strony gosławieństwie matki, przenosinach — a wszystko dla 
pokrywa gruba pomroka; naród nasz żył jeszcze dla |Świata, a nawet w nocy, kiedy lud spoczywał uśpiony, ubłagania i większej czci bogów! Gdy znowu nieprze: 4 


Przegląd polityczny. 


Marszałek Mac-Mabon złożył urząd prezy- 
denta Rzeczypospolitej, prezydent izby Depnto- 
rez Gróry wi ay 563 głosami złączonych 
izb deputowanych i senatu prezydentem Rzeczy- 
pospolitej. Ta wiadomość przebiegła wczoraj lotem 
błyskawicy całą Europę, a kaźdy czytający ją mi- 
mowoli zapytał się, co z tego bedzie. Powodem 
dymisyi Mac Mahona były coraz jawniejsze za- 
biegi skrajnej partyi republikańskiej zawładnię- 
cia sterem nie tylko władz administracyjnych lecz 
nawet wojskowych, którym tak dłngo ulegał 
Mac Mahon, jak długo to się z jego zapatrywa-| 
niem i honorem wojskowym zgadzało. Lecz gdy| 
zażądano, aby usunął z dowództwa korpusów 
swych kolegów, którzy orężem dobili się chlu- 
bnych stopni, oparł się temu. Jednakże nie ma- 
jąc za sobą ani w izbie deputowanych, ani w re- 
publikańskim senacie poparcia, przeniósł złożenie | 
godności piastowanej, nad wywołanie kolizyj lub 
ustępstwo wbrew przekonaniu. Ustępujący mar- 
szałek cofa się w życie zaciszne, objawiając ży- 
czenie, aby imienia jego nie używano nigdy za 
sztandar opozycyi przeciw istniejącemu porządko- 
wi rzeczy, gdyż służąc 53 lat wiernie Ojczyźnie 
nie chciałby być powodem domowych niesnasków. 
Następca Mac-Mahona, a nowowybrany pre- 
zydent Rzeczypospolitej Albert Grevy urodził się 
15 sierpnia 1818 r. w Mon$-zons-Vaudrey dep, 
Jura z rodziców nie majętnych, Studya swe odby- 
wał w Paryżu a w r. 1830 brał udział czynny 
w rewolucyi. Od r. 1837 był adwokatem w Pa- 
ryżu. Należał on do czerwonych republikanów i 
odznaczał się w izbie w r. 1848 radykalizmem 
swych wniosków. Nowy prezydent zostanie zape- 
wne powolnem narzędziem w rękach Gambetty, 
który obecnie widząc, iż jeszcze czas stanowczy 
nie nadszedł trzyma się w rezerwie, 

Dzienniki wiedeńskie przyniosły zastrasza- 
jącą wiadomość, iż dźuma wybuchła jnż w Ser- 
bi i na Wołoszczyźnie. Środki jakie zaprojekto- 
wały rządy Austryi i Niemiec nie są jeszcze do- 
statecznami do powstrzymania szerzenia się zarazy, 
lecz sądząc po energii z jaką się do tej sprawy 
zabrano, można mieć nadzieję, iż zapobiegną do- 
staniu się jej do nas, 


Sprawa szpitala przemyskiego. 


Wzmianka nasza w kronice Nru. 4 o wypadku w 
tutejszym szpitalu, wywołała namiętną korespondencyą z 
Przemyśla w Nr. 24 Gazety narodowej z d. 30 b.m. 
Jakkolwiek nie mamy mandatu brać w opiekę zarząd 
szpitala, ani jesteśmy jako niefachowi zdolni bronić go ze 
stanowiska nauki, nie możemy jednak milczeniem pomioąć 
tej korespondencyi, gdyż zaczepia ona poniekąd i pismo 
nasze, Korespondent bowiem cytując ustępy rzeczonego 


„słnszne oburzenie* powstało przeciw zarządowi szpilala Z wywodu naszego niech się Publiezność przekona, 
2 powodu wydalenia „konajątego* Golabka. Otóż my pa- * wiarogodności w mowie stojącej koresponieneyi* 
wtarzamy toż samo eo powiedzieliśmy iż „hałas“ powstał. "WEKA 

Oburzenie może bowiem wywołać ndowodniony fakt hez-, 


W tej samej mpewwie otrzymujemy następujące 


prawiA, nielndzkości itp. to zas eo stę opiera wprawdzie, PLO ; 

na przykrym fakcie lecz winę którego trudna na kogoś * Szanowna Redakcyo! 
a gruntuje się na gadaniach źle poinformowanych interesie prawdy i w interesie 1ustytucyi krajowoj dla 
Bie se RRC że poin "YC . | lobra pudulicznego założonej i istniejącej, zechce Szanowna Reda. 


może być tyiko Salaam IŻ tak jest a nie inaczej sepa „zę 9 babini oe 00 abo 
utwierdza na tem 1nserat p. Wiceprszydent i MIAStA f- Jako naoczni świadkowie sumiennej i mmiejętnej pracy 
dwokata Dra Kozłowskiego również w Nrze 4 naszego pi- | lekarza ordynującego w tutejszym uzpitalu, który w ciągu zale- 
sma umieszczony. jako też wzmiankowana koresposden Wn celcni s EE al jen z 
S ca stepejacy wow- *OP!S Pierwszorzędnych krajowych zakłudow zdrowia, poczytuje- 
howiem wiceprezydent miasta zastępujący wów ¡my sobie za obowiązek oświadczyć, ił leczenie chorych w lymże 
burmistrza mie był wobec swych wyborców i oly- |szpitlu i postępowanie z niemi jest pod każdym względom odpo- 


czas 
wateli miasia obowiązawym zażądać ze sirony Wydziału wiedzie wymogom dzisiejszego etanu nauki i ludzkości. Wobec 


i rezsiewanych umyślnie fałszywych wieści piszemy to oświadczenia 
Il w celu uspokojenia stron interesowanych, a zarazem oświańł. 
czamy, iż korespondencyą umieszczoną w Gazecie narodowej 


krajowego śledztwa, a nia udawać się do jnseratów i ostrze- 
gać ludzi, aby sie chronili przed instytacyą stojącą pod 
nadzorem miasta? Czy inserat ten p. wiceburmistrza opar- | Nr. ŚĆ z d. 30 b. m. uważamy od początku do końca jako niecne 
tym był na bledztwie dyscyplinarnem lub sądowem? — oszczerstwa, którego cel ARCE z AO = RA 
nie, a to wibienby p. K. jako adwokat wiedzieć, iż sięi WE rzemyś] d. 1 lutego i 

nie wydaje wyroku, przed skończeniem śledztwa, A tem ayj, Z. kroi s SRA w A WZA 
mniej przed rozpoczęciem tegoż. | Dr. Studziński — Dr, Szyszkowa! | i i 

Nie możemy zatem tego nazwać inaczej jak hałasem. 


Przectodząc do korespondencyi musimy naprzód zwrócić u-| Kronika 
. 


wagę na nieloiczność cechującą ją. „Gułąbka wyrzucono | F 
kopającego na ulicę* — „a kto wie czy nia można było — Za lioznie nadsyłane nam liaty, lub udzielane + 
9 urwwea Nie mamy na myśli robić zarzuty lekarzo- | ustne wskazówki, dotyczące części redakcyjnej naszego 
wi szpitala — powiada korespondent, ale kilka wierszy | dziennika, możemy tylko najuprzejmiej podziękować cay- 
niżej mówi iż tenże nie zastosowuje leków przez naukę |tajacej San publiczności, — dodać jednak musimy że re- 
wskazanych, zaniedbuje clorych w grożnych stadjach cha- | dakcya liczyć sią musi nie tylko z czytelnikami Jeca prae- 
roby, rozpoznaje chorobę i wyrzuca chorego na ulicę, a | dewszystkiem z tymi, którzy na nasz dziennik WNOBZĄ 
wszystkie te zarzuty opiera na czem? na swej imaginacyi. przedpłatę. Napróżno jednak pomiędzy naszymi przedpłacicie- 
To cośmy tu napisali wystarczyłoby, aby poznać iż mz Sy e k s aj am 1 m al 
korespondencya ta nie jest wyrazem oburzenia ale prostym par e ARIE: a Sen kę "R ch hznych 
w osobistych celach podniesionym hałasem, co możemy je. 9 ""Aw*epq dziennika zajmujących się paodw, by zanim 
uczć lepiej nacechowad. Autor Korespondencyi czyni z!" ale wygłoazą, zapisali się na liévie alonentów. I zaista 
tej okoliczności, iż w dain 26 b m. na 119 choryoh aa- | oning to objawem, że kiədy cały Przemyś] z cieka- 
pisano tylko 5 lekarstw czyli medycyn jak je nazywa, | opak, arbe Fere p suwlpacge: Cdlejea prócz 
wnioski, iż chorzy muszą przy takiem zaniedbaniu umierać, | 830) wetazówek, #wisci EWĄ uechecnością” w, przedpla” 
aa ja Abs (WRA DOD a Fomnjany np pieca do SC. naszego miasta % 
e A ZO iz p q iA i nemistrzem na czele, — bo zajmując te ważne ntanowlaka 
GZ ikari rtm maay Br l Boe a a a A ST AERO ja az 
3 sea kawe, A, ście porządziem wykazać się nie są w stanie a to im wy- 
AWR LOŻA ARE a eh AR, Re 5 Re jtykamy. Pojmujemy dalej, ża nasi pp. delegaci, posłowie 
a aa aanle s Ai, e! E BOJU nia ilat jA nie RAA 

U r Sak jglyż mają oni na lat sto wytyczoną naprzód polityką 

aa Erha EM a aT sk SE _niezależoą o] miejscowych potrzeb i okoliczności, —trudno nam 


jednak pojąć że liczna inteligencya miejscowa, którejby na 
chorych lub nie, Ozam zatem jest korezpondencya cala jeżeli PR Bać 4 jej PA Sh kia Kac 
me bezmyślnym a raczej złośliwym hałasem, wymierz - | ggnia przedpłaty, tylko licznemi swem moralnemi wska- 
nym w osobistych celach przeciw kuerownikowi szpitala? zywkami wplywać na £44 pii sobie prawo. Prosimy prze- 
Kończymy tę naszą odpowiedź uwagą, iż koreapoa- |t9 wszystkich nieabonentów, by bezpotrzebnia niecharczali 
dencyn rzeczona wiana dać powód Zarządowi szpitala do! nas awemi wagami i siebie próżną nieobciążali pracą, gdył 
wytoczeuin śledztwa, któreby eprawę w należyty sposób dyjónnik masz tylka z przedpłacicielnmi liczyć się będzie, 
wyjaśniło, Dla nspokojenia zaś publiczności, iż śmiertelność — Walne zgromadzenie Ożlonzów Towarzy- 
w tutejszym szpitalu nie jest tak straszną, jak korespon- stwa pedagogicznego oddziała Przemyskiego odbędzie się 
dent mówi, i Że tyle trupów nie wywożą na „Jamki po- 2 lutego r. b. o godzinie 10. rano w zabudawaniu szkoły 
dajemy daty statystyczne Śmierlejności w ciągu lat osta- wydziałowej. 
tnich a mianowicie: Porządek dzienny: |. Odczytanie protokółu z osta= 
Roku 1874 wynosiła śmiertelność w Przemyślu 10'6'/,., tniego postedzenia 2- Sprawozdanie 2 czynności narządu. 
Lwów 10.,. Kraków 11:3, Zaleszczyki 20.8. 8. Odczyt pri. p. Gajewskiego „małe studyam nad mytami 
Rok 1875 Przemyśl 8'1, Lwów 86, Kraków Bi,  greckiemi* 4. Sprawozdanie ze stanu kasy oddziałowej, 5,Wy- 
Śniatyn 17:8,, kład p. Obsta o kaligrafii. 6. Wybór nowego narządu, 
Te daty wyjmujemy ze sprawozdań Dr. Stelli Sawi-.7, Wnioski członków. — 
ckiego złożonych Wydziałowi Krajowemu i wydanych dra- — Dr. Julian Ochorowicez profesor uniwersytetn 
kiem. Procenta zaś śmierci w latach za które sprawozdań lwowskiego przyjeżdża w przyszłym tygodniu do miasta 
jeszcze nie ogłoszona drakiem, wynoszą w tutejszym szpitalu: naszego celem dania ta kilka odczytów z dziedziny pay- 
Rok 1876 chor. 1084 zmar. 127 z tych przyw. konaj. 17 zatem 10%, | chologii, Tak przedmiot? wykładów, jak i sława prelegen- 
NĄ A 1 A 8 |ta, na którego odczyty publiczność tłumnie się wszędzie 
E * |clsneła, pozwala nam apndziewać się, że i w Przemyśln 


artykułu powiada iż nie »hałas" jak my nazwaiiśmy — lecz 


W roku 1976 panował tyfas epiiemiczuie. 
eaae E ="": skoęoa a nie brak będzie słachaczy. 
— W sprawie uroczystego obchodu jubileuszu Kra- 


hłagana Marzanna zabrała członka rodziny, to i w roz-! wieczornej gawędy młodych wojowników; starzy bowiem 
paczy nie zrywano z bogami, a ku czci i pomocy ży- lekceważąco machają rękoma i o dawaych czasaci 
jących jeszcze i po wierzchołkach drzew błąkającej się gwarzą, kiedy to me w takich bywało się potrzebach, 
duszy zmarłego, sławili jego żywot mowey pogrzebowi, a mowę swą przeplatają przysłowiami, w ktorych się 
znwodziły nad nim najęte płaczennice, a stypy spoży: zamknęła cała mądrość ludu; baby 1 dzieci wolą zasie 
wane wspólnie ze zmarlym, pokrzepiały go na drogę bajki o złotej Halinie, o dwunastu zbójcach, o dwóch 
do wieczności. mądrych, trzecim głapim bracie, które choć straszne, 
Ależ oto zagrały surmy wojenne! Hałas, popłoch | ¥0ńczą Się zawsze weselem i ucztą i tą samą zwrotka: yhy wie sdai dalszemi aprawami tego obchodu." Nie po- 
zastąpił święte obrzędy. Kto żyje i zdolasn chwyta za „I ja tam byłem, jadłem i piłem; 'trzebujemy sprawy tej nikomu polecać, bo spodziewamy 
broń, za oszczep, muczugę luk miecz krótki i szczyt Po brodzie kapała, w gębie nie nie pozostało", się, że obywatelstwo miasta naszego pojmuje doniosłość akta 
porywa płeciony z Bitowia, by osłonić pierś bez pance- 4 AA jtego nadto dubrze, przeto i bez polecenia naszego dopelni 
Trza. Zewsząd już gonią piesi z dzikim zapałem na miej. Takı obrazek pogańskiego groda snuje się przed | gwego obowiązku. 
sce zboru, do świątyń. Pu kapłani pomiędzy belki prze- Okiem, kiedy się myśl w owe dziedziny zabłąka A nie — Od jednego z przyjaciół pisma nasze- 


szewskiego czynią się i u nas przygotowania, Oto na dnin 

79 a miesięca zgromadziło ** w sali radnej prono tutej» 

U <kywawli pol rrzeesdnictwem $. nadinżyniera M, 
obmyślenia ge<4%% niedalekiej juz nwoczystości, 
,Naradę poufną zakończono uchwałą następującą: „zaprosić 
ina dzień 4 b. m. reprezentantów wszystkich władz i kor- 
| poracyi miejscowych i polecić im wybranie komiteta, któ- 


é 


'| 


prowadzają świętego koniu; niezawadził nigdzie—sprzyja- jest on czezem urojeniem, fantazją bez podstawy. Bo 


go ze Lwowa otrzymujemy następujący list; 


ją bogi; więc wybór wojewody. Powszechny okrzyk powo- 
łuje najdzielniejszego, który juz od dawna zwykł im był 
wojewodzić, Jeden się wszakże znalazł śmiałek: „Go- 
sudar z niego będzie, krzyczał, gdy mu się zawsze 
wodzić kazemy*. Z tysiąca piersi rozległ się krzyk zło- 
wrogi; wybór nieważny, skora choćby jeden głos jest 
niezgudny — tak szanowali osobę i pogańscy ojcowie 
nasi. Lecz musiał nstąpić wichczyciel; zmusiły go sro- 
gie razy. Wybrany wojewodą — przyniesiono eałopale- 
nia — świętą grozą przejęci kroczę naprzód kapłani, 
w rękach wszechmocne kogi. I nie nadarmo wzygano bo- 
gów! Chać ręka słowiańska chętniej lemieszem niżli 
bronią porze, choć przeciw pancernym na wpól nadzy 
bieżą i nirumieją walczyć z konia, waleczność i hogi 
dały zwycięztwo — pierzchnął srogi wróg. A gdy wró- 
cą w progi rodzinne, męztwem ich zaszczycone: z nimi 
wracają ukochane tony gęśli, pląsy i spiewy. I długi 
$Zus jeszcze odbyta kąpiel krwawa nastręcza wątku do 


dlaczegożby miało być u nas inaczej, jak u innych bra- 
tnich pokoleń, kiedy do dziś jeszcze pozostały ślady 
z tych czasów, zmienione wprawdzie i żchrześ cijanione 
widocznie jednak pogański mający początek ? 


Czyż zwyczaj w wigilią Św. Jana odprawiany, nie 
przypomina topienia Marzanny w Sanie? Czy niema- 
my jeszcze Solótek, pieśni weselnych, w których nawet 
imiona bóstw pogańskich, Lelum, Polelum, Łada się 
wspominają „ Czy niemamy dotąd, styp pośmiertnych, 
płaczek, bajek pogańska cechę noszących? 


Zwyczaje te wszystkie widocznie w pogaństwie 
mają początek; ale pomału je zmieniono ido świąt chrze- 
Ścijańskich przystosowano. Bo już r. 966 władca polski 
a prawdopodobnie i Przemyśla Mieszka I. przyjął białą 
szatę chrześcijaństwa z rąk rzymskich kapłanów; wte- 


„dy snać i do naszego grodu przedarły się pierwsze bo- ; 


skiej wiery promienie. 


Zaszczytnie znany nasz pisarz Sewer rozwija 
"ostatniemi eznsy prawdziwie gorqczkową czynność literacką. 
Dzienniki tutejsze drukują obecnie śliczne jego powieści 
d nowelle jak: W saskiej Szwajcaryi, Zielona 

latarka, Wielka księga i inne, a oprócz tego za- 
opatruje on dzienniki warszawskie w swe cenna utwory. 
widzieliśmy w jego toce ukończone i przygotowane 
Š drmku dme komedye większego zakroju i dwia więk: 
powiesci, przeznaczone dla piam warszawskich. 

Urocza cisza wiejska i grono zacnej rodziny wśród 
której przebywali niegdyś dwaj nasi niedawno zgaśli poeci 
śp Wincenty Pol i Lucyan Ślemieński, a u którój gośe 
Sewer, odiziaływać muszą nader korzystnie na twótazośł 
tego pisarza, można więc mieć nadzieję, że antor Poje 
dynku szlachetnych inadal wzbogacać będzie oje 
atẹ literaturę awami pięknemi płodami, 

i Donoszę Wam jeszcze, iż wkrótea Paryż ujrzy 
twych deskach tentralnych utwór sceniczny Sewera oryi 


malnie po polsku napisany, a przetłumaczony na język fran- 
cnzki przes znanego tłumacza naszych pierwzorządnych 


poetów. 


Dułelą się a Wami tą wiadomością sądząc, iż będzie 


ona o tyle przyjemnieja dla Was i Przemyśla, iż nie- 


spana przed rakiem mieliście sposobność przyjmowania 


w murach Waszego miasta tego tak sympatycznego pisarza. 


— Dowiadujemy się iż p.B. Krwawicz doktor 


medycyny i dyplomowany weterynąrz osiadł w naszem mie- 


ście. Dla Przemyśla i okoliey, nie mających żadnego 
dotąd weterynarza, zamieszkanie p. Krwawicza jest wielce 


pożądanem. 

— Teatr ruski pani Romanowiczowej dał w osta- 
tnich dwóch tygodniach kilka przedstawień, które ówiad- 
czą o niezwykłej staranności dyrekcyi tudzież 1 o sumien 
nej pracy artystów, wchodzących w skład tego towarzy- 
stwa, Z danych sztuk podubaty się nam niemało Newskia- 
go „Daniszewy”, niemniej i „Dwie Sieroty“ odegrane 
ua benefia panny Lanowskiej, Tak obsada ról jako też i 
wystudyowanie ich zadowolniły nas zupełnie; czego nie- 


stety a „Zbójeach* Schillera powiedzieć nie możemy. O ile 


znamy siły tego towarzystwa można była rolę Franciszka 
Moora oddać artyście bardziej rntynowanemu, któryby do- 
rósł do wielkości zadania, jakie w tej roli artyście speł- 
nić należy, Tymczasem poruczono tę niełatwą rolę panu 
PŁ, który mimo widocznych wysileń nie przedstawił nam 
takiego Franciszka, jakiego poeta nakreślił. Prócz tego 
musimy zwrócić uwagę tego artysty na to, że przesadna 
charukterystyka zewnętrzna wcale nie podnosi wrażenia 
tragicznego. Pan Pł, ma swój zakres ua inuem polu, może 
tedy przy swej pracy i nie zaprzeczonym talencie wydosko- 
malić się, a na teraz prosilibyśmy, żeby rolę podybue 
przyjmował pan Hr, którego uważamy za  najzdol- 
niejszego pomiędzy artystami. Panna M, R. w roli A- 
melit wywiązała się ze swega zadania pięknie, rolę wystu- 
fyowała starannie, to też zbierała za to zasłużone okla- 
ski. Dobrą była też gra panów Brl. i Lud. Słowem pani 
Romanowiczowa posiada siły dobre, a między niemi nawet 
takie, któreby się nie powstydziły i na większej scenie, 
ubolewamy przeto szczerze, Że praca jej tak mało bywa 
wynagradzaną przez naszą publiczność Przy tej sposo 
bności zanosimy maleńką prośbę do orkiestry teatralnej bta- 
gając ją usilnie, ażeby nie pastwiła się nad stuelem bez- 
bronnej publiczności. , 

— Jadący z Przemyśla do Żurawicy uskarżają 
się, że wieczorem i w mocy nie mogą się nigdy doprosić 
śyda arendarza myta na tej drodze, o otworzenie im dro- 
gi, gdyż jadąc w tym kierunku nie płaci się myta. Dla 
przejezdnych ku Przemyślowi żydek jeat laskawszym i pręd 
ko otwiera droge, gdyż uiszczać muszą należytość mytową 

— Opinija miasta zaniepokojozą została wieścią 
jakoby wielka część rękadzielników pracujących przy bu- 
tejszych warsztatach kolei Karola Ludwika, dla braku 
pracy oddaloną być miala. Sądzimy że dyrekcya kolei w 
inny sposób mogłaby na razie zaradzić złemu, mianowicie 
przez zmniejszenie godzin pracy, nie zaś pozbawienie chle- 
ba licznych rołzia rzemieślniczych, któreby tylko zwię- 
kszyły ogólną biedą. Jesteśmy pewni, że naczelnik tutej- 
szych warsztatów starszy inżynier p Lówbeer, pomawiany 


dotąd o nieprzychylność krajawi i krajowcom, będzie umiał 


pogodzić swe obowiązki względem kraju i dyrekcyi kole- 
jowej, oddalając od pracy w razie 
obcokrajowców 2 zntrzymaniem naszych porządnych rze- 
meślników, 

— Zarząd pocztowy przemyski jeżli nie prze- 
wyższa to w niczem nie ustępuje i innym w swej bióro- 
kratycznej ociężałości. Napróżno kawiem domagamy się w 
interesie ogółu od sześciu miesięcy ukrzynek pocztowych ' 
na listy dla ulicy Lwowskiej, Zasania i Garbarzy, licznie ; 
zamieszkałych a zbyt odległych od śródmieścia, A pomimo 
iż dyrekcya poczt we Lwowie zgodziła się na umieszczenie 
tychże, a nawet od paru miesięcy nadesłała skrzynki, — 
spoczywają one dotąd w tutejszym zarządzie pocztowym 
Qzyżby obawiano sią aby skrzynki niezaznały gimna, wów= 
czas gdy ludnaść g ówierćmilowej odległości na pocztę 
wśród ńnioga i mrozu podążać mnsi. Byłoby do życzenia 
aby Zarząd poczty w Przemyśla zechciał zrozumieć, że 
mie publiczność jest na uałngi poczty, lecz poczta do eta- 
sanych wymagań publiczności zastosować się winna, 

— Wiadomem jest powszechnie że znaczna 
część naszych starszych uczni, ntrzymuje się jedynie 
z udzielania lekcyj młodszym wspólkolegom. Z przy- 
krością przeto dochodzi nas zażalenie na nauczyciela IH. 
klasy wydziałowej, p. K P., iż tenże celem zmuszenia 
uczni swej klasy do uczęszczania na jego prywatne kore- 
petycye, wyrazić wię mial publicznie miedzy 1mnemi do je- 
ùnego z uczniów. powiedz twym rodzicom, ażeby zaządali 
ud twego nauczyciela nietylko zwrotu pobranych  dożąd 
za twą nauke pieniędzy, lecz i procentów, gdyż nic cię 
mienanczył*. Znany powszechnie ze swej sprawiedliwości 
dyrektor szkoły wydziałowej p Kropiwnicki Michał, zechce 
zbadać bliżej tu sprawe, by podobnym nadnżyciom kres 
położyć, 


Z izby sądowej. 

Rozprawa karma przeciw Wojeiechowi Bąkawi 1 Hlerszowi 
Uugerowi, któr odbyła się ua dniu 16 stycznia b. r. przed try- j 
bunałem w Przemyślu. — d 

Przewodniczy rađen Nennel, usyslują radcy Le akı 
1 Skała i adjunkt; Hauser, zapiski prowadzi auskultant Geisler, 
oskarża zastępca Prokoratoryi Przybylski, broni adwokat Holzer 

Ładna to wioska Nakło — pod Radymnem. — Ludzie tom 
rodzą się, żyją i umierają, mu więc swój dom Boży, szkółkę i 


konieczności licznych 


go niezna, nikt niewie z kąd przybywa, mkt niewie dokąd dąży, 
ot zwyczejnie powsii włóczęga, w kapeluchu i kurtce góral- 
skiej, w csmolonej bieliźnie, zjawi się niespodziewanie we wci i 
i chodzi od drzwi do drzwi, od chaty do chaty, a stojąc przed ka 
żdą wywoluje jednostajnym, tenorowym głosem. jakieś trzy taje- 
mnicze wyrazy. — 

Dopiero gdy je usłyszysz pa raz trzeci lub czwarty, rozpo- 
znasz te urywane pojedyncze sylaby, wymawiane niedbale od nie- 
chcenia. oto rozpoznasz sylaby: gar-ki dru-to-wae 

Ña to wołame uchylą się czasem drzwi chaty, zjawi ei 
w nich stary garnek trzymany w spracowanej ręce. — A chłopak 
porywa go w swoje objęcia, siada Z nim na 
bywszy swe narzędzie, drot i obeążki z torby, odbywa ebirurgi- 

ną operacyę na swym glinianym pacyncie. — Jako honorsryuim 
2a tę wizytę ładzą mu kilka centów, albo mleka trochę i chlelia 
awal, a om posiliwszy się idzie zadowolony dalej, wywołując 
miarowym głosem swoje sterotypowe: garnki drutować! — i po 
chwili ani sladu we wsi niezostanie po druciarzu z Kaiiczugi, jak 
go Naklanie nazywają. — 

Dziś- a było to na wiosnę 1878 r — zdążał nasz druciarz 

zwowu do Nakle — a był widać zmęczony całodziennym chodem, 
bo mniej skocznie jak zawsze, stawiał ochodaczane swe nogi, i 
głowę zwiesił markótnie. — Nareszcie juź pod wsią koło emehia- 
rza stanął, pomyślał, spojrzał w stronę zachodzącego słońca i u- 
siadł na kamieniu. — Doby? z torby najpierw kozik dobrze wyo- 
strzony, potem chleba kawał i dwie cebule, rozłożył te przedmio 
ty na murawie i rozpoczął wieczerzę — rzecz dziwna bez stołu i 
nakrycie, bez porcelany i srebra, smakowało inu widoczuie wy- 
borsie, bo oczy mu się Śmiały wesoło, u nos poruszał się w takcie 
sczęk żujących. — Gdy kończył jaż swoją wspaniełą ucztą, spoj- 
rzał raz jeszcze w stronę cmentarza ku zachodzącemu słońcu, zà- 
sełając mo na dziś ostataie pożegonnie i ujrzał teraz dopiero na 
cmaniarzu człowieka kopiącego grób. — 
Był to cerbar nakielski, grabarz Wojciech Bąk, kończył 
właśnie w milczeniu swą smutną robotę, potem obejrzał się w o- 
kolo, zawiną] coś w szmatę i z zawiniątkiem tym pod pachą wy- 
szedł z cmętarza, podpierając się ryskalem. — 

Przechodz ł koło druciarza, ten jak zwykle powitał go sło- 
wem: pochwalony, ale nasz Wojciech obejrzał się tylko jak gdy- 
by przeklęty, niecdpowiedział: ną wicki, ale przycisnąwszy z4wi- 
miątko silniej do siebie, oddalił się pospiesznym krokiem. — 

Niepadobułó się to widać druciarzowi, bo pokiwał głową 
jekoś dwuznacznie, przeżegneł nę i wyruszył ku ws 

Wszystkie drogi w świeci prowadzą do Rzymu, — wazy- 
stkie drogi we wsi prowadzę do — karezmy. one i Jrucincza z 
Kańczugi tam zaprowadziły; stał przed karczmą Hersza Ungera, 
samodzierzcy ruchu finansowego | alkoholicznego w Nakle. — Z 
okien karczmy wybiegało wesoła światło na drogę; ciekawością 
zdjęty spojrzał w okno i ujrzał w izbie szynkownej dwie posta- 
cie; znajomego naw już grabarza Wojciecha siedzącego na ławie 
a obok niego stała tczynastoletnia dziewczyna, żydóweczka, siero- 
ta, chowena na chlebie IIersza Ungera.— Ładna byla to dziewa- 
czka, la trzynastoletnia Ikyf-ia, więc niedziw, Że naaz włóczęga 
boz dachu, spojrzał powtórnie w okuo by raz jeszcze ujrzeć tę 
ładną postać — lecz zadrżał i osłupiał na widok jaki mu teraz 
stanął przed oczy. — Oto Wojciech położył znane nam już zawi- 
uiątko pa stół, rozwinął je i ukazała się w mim oczom zdziwio- 
nego druciarza trupin czes7ka ludzka i dwa žebra. — Dziewczę 
pochwyciło skwapliwie ową czaszkę, i schowało ją pod fartuszek 
podało grabarzowi klelich gorzałki, poczem tenże zawinąwszy re- 
Szt kości w szmatę wydalił się z karczmy. — 

Przyszediszy do siębie z osłupienia i zdziwienia, począł 
vaaz druciarz biedz ku najbliższej chacie, tam zastał kobietę ata: 
jacą przy progu i opowiedział jej co widział, t» EL 4 tą 
nowiną do awoj sąsiady i kumy dodawezy coś do tego o 
kuma podała wiadomość o tem także mię bez włnenych dadatkóy 
swojej nlewistce, i lak w pół godziny później całe Nakło wystąpi 
ło z chat swoich, opowiadając sobie okropną wiadomość, że gre- 
bara Wojciech wykrada trupy z omtarza i zwożi je furami da 
Hersza Ongea, który potem zaprawiń takówemi wódkę by nale: 
życie rozpoić trzeźwych dotąd i przykłsduych mieszkenców Na- 
kła — Wzlurzenie było okropne — obawiano się doraźoego wy: 
mlatu sprawiedliwości Wystąpi więć naczelnik gminy z całą 
radą by należycie zbadać tę sprawę. — Zrobiono rewizyę w War- 
cznie i znaleziono tam w kącie szafy kawał trupiej czaszki, a na 
dziedzińca spostrzeżono Bwieżo wylany płyn, który miał woń wó- 
dki i był podejrzanej czystości, — Przy rewizy) u grabarza Woj- 
ciecha zosleziono dwa żebra ludzkie zawinięte w szmacie. 

Mocuo kiwala głowami rada, radząć nad tem co począć z 
tym fantem, w koiicu stanęła uchwała oddać sprawę sadovi, 

I oto dnia 16 b. m. stają Wojoi k i Hersz Uuger 
przed Trybunałem by, odpowiadać za tę tajemniczą zbrodnię. — 

Przewodniczący; No cóż Wojciechu? czy wynosiłeć 
kosci z cmentarza? 


Wojciech: Ta tylko ten raz, proszę światłegn aądu. — | 


Przewodniczący: A na cóż potrzebowałeś tych kości? 

Wojciech: Ta dla Ryfci arendarzowej. — 

Przewodniczacy: Opowiedz no ta nam dokładnie, jakto 
było? i na co? g 
A tak było proszę świalłego sądu, poczyna rzecz Wojciech, 
skróbiąc się w głowę. — Ryfei wyskoczyła martwa kostka na kar- 
ku, laj gryzła się tem nieboga mocno, bo jakoś niepięknie cho- 
dzić dziewczynie z taką gałką na karku, — Radzi ten, redzi ów, 
a nic niepomaga. — Zaszła jakaś baba znachorka do karczmy, taj 
powiada Ityfci, przyłóż trupia kostkę do tej gałki, e szczeźnie 
odrazu. — A Ryfcia do zanie: Mój Wojciechn! przynieście mi 
trupią kostkę z cmentarza na tę gulkę. — Ja nic. — Mój Woj- 
ciechu! prost ciągle, dam wem półkwaterek i płacze dziewczyna 
Żal m się jej zrobiło i przyrzeklew. — I tak jakoś się trafiło 
że wledy kopnłem grób dla nieboszczyka Macieja Kulawego, a 2 
sąsiedniego grobu stercasły stare kości, wziąłem więc czaszkę i 
cztery żebra taj zaniosłem Ryfoi; ona czaszkę wzięła a żebra zo- 
stały przy wnie — 

No taj tyle wszystkiego, A len druciarz z Kańczogi tyle 
tedy tego narobil. — a 

Przewodniczący: Ne i pomogły jej te kości?— 

Wojciech: A święcie pomogły — proszę światłego Sądu, 
jeno raz przyłożąła a gula gdzieś szczezła— wa 

Przewodniczący: A nikt więcej nicuamawiał cię da 
tego, żebyś doby? kość trupią z grobu dia Iiyfei ? 

Wojciech: Powiada? Ilerazko arendat: do maie kilka ra- 
zj: Nu co ci szkodzi Wojciecha przynieś kawałek koatki Ryfci, 
ta dostaniesz pól kwaterek. -- Ja mu na to, żehy obie wziął 
kość z okopiska, s Horazko powiada: żydowska kość na ta nie- 
pomaga. No roszę Świntłega sądu, djabel mię skusił, tnj 
zrobiłem to zzkaradzieństwo. ale ta po raz pierwszy i pewnie o- 
atatni, to przysiądz na to mogę. — A 
Śledztwo stwierdziło w zupełności zeznania Wojciecha Bą- 
km, a Hersz Unger niebardzo jakoś zaprzeczał twierdzeniu Woj- 
ciesha. jskohy był ga do tegu czynu at. — Po wniesionem 
oskarżenin i obronie wydał Sąd wyrok, mocą którega uznał o- 
bydwóch podsądnych winoymi przekroczenia znieważenia grobu 
wg. 806 u. R. przewidzianego, a popełoionego ze strony Woj- 
ciecha Haka przez dobycie i wymesienie trupieh kości z grobu. 

y Hersza Uugera przez ntmewianie do tego czynu; — 


a ze stron yar 
za ea nałożył pa kadego z nich karę trzyłygadniowega śŚciałego 


i 
cmentarz przy wejścin do wsi. — 


i zeontrzonego aresztu. — 


Od czagu do czasu jawi się w Nakle młody chłopak, nikt 


rzyzbie chaty, a do-: 


"= O 


Przemysł i handel. 


Pracownia ślusarska F., Górniaka 
w Przemyślu. 


W dzienniku waszym z roku zeszłego, umieści- 
liśmy  apisy kilku z naszych większych fabryk. 
`W artykule niniejszym zwrócimy się do rzemiosł, 
item więcej Że one ad r. 1860 t. j od czasu wydania 
patentu wolnego prowadzenia rzemiosł, upadają zupeł- 
nie wobec silnej konkurencyi wyrobów fabrycznych, 
Jako główną zaś przyczynę ich upadku wymienić mo- 
żemy, mylne zapatrywanie się naszych rzemieślników 


i 
i 


ż 
na swą sztukę, sądzących iż bez Żadnej nauki i samemi 
naczyniami ręcznemi, bez użycia nowych machin po- 
mocniezych wydołać potrafią wyrobom fabrycznym. Lecz 
|przestarzałe to już zapatrywania, bo wszelki wyrób 
fabryczny do codziennego użytku, równie trwały a tani, 
ruguje coraz więcej czystą ręczną pracę jedynie z po- 
wodu, iż ta za drogo przychodzi, Dziś, każdy postępo- 
jwy rzemieślnik, potrzebuje światłą nanki, pewnęj do- 
skonałości w swem rzemiośle i rozumienia w obcho- 
dzeniu się z maszynami czy to ręcznemi czy parowemi, 
jby jak najodpowiedniej módz je wyzyskać na swą 
| korzyść. 

Zagranica dbała o swe rękodzieła, celem przyjścia 
w pomoc rękodzielnikom, otworzyła od dawna tik zwa- 
ne rzemieślnicze szkoły fachowe, w których oprócz nauk 
ogólnych, niezbędnych każdemu człowiekowi, znajdują się 
| pracownie. Szkołę taką między innemi znajdujemy w Au 
|stryijw Saksonii, gdzie ćwiczenia polegają na rozbieraniu 
ji składaniu pojedynczych maszyn, przykrawaniu blach 
jna różae narzędzia domowe, obrubianiu Żelaza i t. p. 
| Podobną, szkołę ma Francya dla ślusarzy w Oharanton, 
jdla zegu mistrzów w Besangon i Cluse i wiele innych, 

U nas byłoby do życzenia, ażeby nasze ośmiokla - 
sawe szkoły wydziałowe, które dotąd minęły się ze 


Ź|awem właściwem zadaniem, przekształcona na podobne 


| fachowe szkoły. 


Wobee wyż wspomnianych okoliczności z prawdzi- 
wą przyjemnością spotykamy się z jedyną w mieście 
naszem a postępowo urządzoną pracownią slurarską pana 
J. Górniaka. A lubo wlaściciel jej wyzwolił się w kra- 
ju na towarzysza w tym fachu, to przy zdolności i chg- 
ci do pracy przepędził lat kilkunaście w różnych za- 
graniczuych pracowniach, by wzbogacony wiedzą, zwró- 
cić swej matce Ojezyźnie obowiązek każdego prawego 
jej syna i osiąść na rodzinnej ziemi. Połączył on 
w swej pracowni pracę ręczną z nowymi a pomoeni- 
czymi przyrządami mechanicznemi. trwały zaś, nie dro- 
gi a czysty jego wyrób ślusarski znajduje łatwy pokup 
tak n kupców krajowych fak i u mieszczan naszych. 


„| Należy się tylko przyjrzeć jego np. pięknie a ekonomicznie 


| zbudowanym kuchniom angielskim z żelaznej blachy 
w szpitalu i ochronce przemyskiej, by pojąć jak umie- 
|jetoie połączył dogodny właściwy użytek, z eleganvyą 
ji ekonomiją opału. O:ny zaś tych kuchen bardzo 
przystępne, gdyż fumilijna na 7 osóbjdo osądzenia w ka- 
chlach tylko 30 złr. kosztuje 

Ciekawy, znajdzie tu również meblowo wykonane, 
bardzo mało miejsca zajmujące a trwałe maglarki, da 
poruszania przez jedną tylko osobę, w cenie 32 złr, 
w które się dziś zaopalrza każda liczniejsza rodzina. 
Obok nęcą oko przyrządy pokojowych dzwonków elek- 
trycznych, a nizką ceną 16 złr, kuszą do nabyeja dla 
wygody własnego pormieszkania Dalej obeznać się tu 
można z przeróżnemi systemami maszyn du szycia, wy= 
czekujących wprawnej ręki majstra, by zepsute ich 
części zastąpić dobremi, 

W pośrodku pracowni silna mechaniczna ręczna 
prasa wycina z blachy na godzinę 130 perożników do 
okucia drzwi lub okien. Wyjęte zuów z niej nożyce a 
innym zastąpione przyrządem, wyrzucają tę samą ilość 
gotowych okuć do osadzania w niej rygli drzwi lub 
okien. I znów zmiana przyrządn, sypie setkami czysto 
wycięte zamkowe blaszki, muterki i t p. I czyż jest 
więc możność aby kilkanaście nawet rąk ludzkich po- 
dołało tej pojedynczej prasie? Misterny przyrząd da 
wiercenia dzinr w żelazie, to znów lekkie nożyce do 
cięcia sztabowca i iane przyrządy, silne budzą zajęcie. 
Pracownia p. Górniaka może zatem produkować wyro- 
by ianie a trwałe. Robota tu nigdy nie ustaje, ogień 
ciągle żarzy się na ogniskach, ezterech czeladzi i dzie- 
więciu starszych uczniów raźao się zwija a wyroby od 
jaknajgrubszych aż do najdelikatniejszych zalegają, pra- 
cownię. My zaś kończąc ten krótki opis, życzymy 1 
innym panom rękodzielnikom, by weszli na podobną 
drogę postępu, jeźli im ramym zależy na nezeiwej pra- 
cy i możebności dalszego bytu. 


] 


Ceny targowe w Przemyálu dnia 31 sty- 
cznia : 100 klg. pszenicy 7 zł. 50 ct; żyta 4 zł. 50 ut; ję- 
ezmienia 4 zł, 25 ct.; awsa 3 zł. 80 ct, siemienia konop. 10 

|złr. Masła kilogram 15 ct. Jaj 100 2 zł.50 ct; Kartofli 
|100 klg. I zł, 40 et Siana 100 kilo 2 złr. — ct. 


H Sprostowanie. 
W poprzednim numerze w fejletonie zaszły dwie ważne 
|myłki drukarskie: W kolumnie drugiej wierz ostatni zamiast 
[800 iat czytaj 800 lat. W kolumnie czwartej wiersz piąty 
zamiast prawie czytaj pewnie. 
Szczególnie zwracamy mwagę na tę drugą myłkę, ktora 
losłabia pewność dotyczącego twierdzenia; Nestor bowiem zast: 
| guje w tej sprawie najzupełniej na wiarę. 


0. k. muse uprzyw. 
Wilhelma płynny roślinny osad 
(sedativ) 


„Bassorin* 


FR WILRELMa aptekarza 
w Neunkirchen 

jedyny przez wysoką „ władzę zdrow 

Tannie badany i wyszezególu 

kon C. Mości F 

| n srodek jest preparatem, który mi 

ity do wcierania, oddzinływa zbawiennie, dsp: 

kajająco, uśmierzająco ból i dagodząco w osła-| 

bieniach, cierpieniach i bolach nerwów, osla- 

bieniu cia, róumatycznych nerwowych cierpie- 

niach podagrycznych, boluch m Ea] 

darciu w członkach; bolu w muszkwłach, 

rzy i stawach, podagrze, reumatyzm 

i zawrocie głowy, szumie w uszach, bólu 

łach, osłabieniu członków, zwłaszcza przy s 

nem znużeniu w marszach (c, k. wojskowyc 

leśniczych), kłucia w boku, vhorobach nerw 

wych wszelkiego rodzaju, nawet znstarzołych 

'reamatyzmach. 

Bańka wraz z iekarskiem obja- 

Fnieniem użycia kosztuja I zł. w. a Za 

stempel i opakowania liczy się osobno 20 ct 


| 
| 

WILHELMA 
rzymski, dawno znany ze skuteczności 
prawdziwy uniwersalny leczący 3 gorey! || 


PLASTER 
na rany, sparzenia, odmrożenia 


Ten plaster jest uprzywilijow. przez 
Siła 1 działanie t 


ych sig dak u 
porczywych uabrzmieniach gruczołów, w bo-| 
lesnych wrzodach mnokcionel, w ronach 
i zapale rzewach, wyborny Daj 
lodgniotlci , a, zmarznięcie 
|podagrę i AEGEE oiarpiania 
ego plostru prawdziw. 
Jedynie w aptece w Nean: 
Wiedniem FR WILALULN 

Pudełka koaztuje 40 ct. Mniej niż: 2 pudełka! 
nie przetyła się, a kosztają s. opakowaniem 
i stemplem 1 a 

IPowyższych á jdków dostać można w bandlu! 


p. Fr. Gajdeczki w Przemyślu 


członków, 


a dostać można 


wazelkiego rodzaju, byw. 
OE skutkiem, zapomoi 
gru lekarskiego przyrządzonego — w 
fęgrzech, w e Hollandyi 1 Portu- 
galii w ochronę rządu wzietega 


WILHELMA 


ULOPKU Z10ŁÓWEGO 


z ziół Góry śnieżnej 


przyrządzonego przez 
FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza w Neunkirchen. 


Bok ten roślinny okazał się nadzwyczaj 
oznym przeciw bólom gardła 1 piersi, 
tom, chrypkom, kaszłom i katarom wszelkiej 
rodzaju, Wiele osób stwierdziło, że wył 
sen spokojny ipi 
je jęko niezawodna pr 
wa przeciw zaziębioniųu 
mglistego powietr pawndu na 
der przyjemnego smaku swego bardzo dobrze 
gaston ię daje w dzieci, jest potrzebą dla 


nta- 


chrypki Iob innej przesz 
dźwięcznego głosu 

Ci P. T. odbiorcy, którzy chcą mieć 
pewność prawdziwości tego cd roku 1855 wy- 
Tabienego iz niesłychanym skutkiem w uży 
ola będącego środka leczniczego, rnczą znłądać 


MG WILHELMA 
ULOPEK ZIOŁOWY 


z ziół Scnneeherg 
Pouczenie o sposobie użycia dołacza się do 
każdej flaszki 
Cena opieczętowanej flaszki Qrygi- 
nalnej 1 zir. 25 ct. w. a. 

W każdej chwili dostać można u wyłącznie 
wyrabiającego 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 
w Neunkirchen (Austrya niższa) 

Za opakowanie poayłki dolicza się 20 ct 
ziołowy 


PE Prawdziwy Wilhelma Ulopek 
ry śnieżnej jest także da nabycia 
w Przemyilu jedynie tylko w bandin pana 


FR. GAJDECZKI. 
jm oj 


4 


B. KRWAWICZ 


dyplomowany weterynarz 
odpowiadając licznym życzeniom P-T. panów właścicieli większ 
posiadlości. 


osiadł 
Dobromilskiej w domu p. Teicha. 


Folwark 


obejmujący obszaru 500 morgów roli i łąk, 173 mili od Prze 


położony, jest od 1 maja b r. do wydzierżawienia. 


Lubomirskiego w Miżyńcu, poite En Niżankowice. 


FABRYKA 
J. PAWLIKA 


w Przemyślu 


i wielu innemi p 
uskutecznia wszelkie obstalunki SAŃ, FAETONIKÓW, 
w przeróżnych formach. — WÓZKÓW WĘGIERSKICH i GOST 

DARCZYCH, 

po cenach jak najumiarkowańszych 
Przyjmuje również 


reparacye i odnawiania takowych jakoteż stare w zamianą. 


i innemi z Morawy. ozjąska, Tyrolu, Węgier i Rosyi, — dok 


kich starań, ażeby pięknością, form, 
uzyskać zanłanie jak najszersz: 


kow. 
waze 
ryałem, 


j P. T. Publiczności, 


Doktor Wszech Nauk Lekarskich 
ych 


stale w Przemyślu i mieszka przy ulicy 


TYSZKOWICE 


Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr Ordynacyi J. O giire ks. 


ozdobiona jedynym dyplomem honorowym na Wystawie Lwowskiej 
w 1877 r. — medalem srebrnym na Wystawie w Stanisiawowie 


POWOZÓW 


Zaazozycony obstalonkami od Jego Wysokoid Ar yksięda Fryderyka z Kra- 
adam 


trwałością roboty i doborowym mate 


Realność 


w Przemyślu na Podgórzu pod |. 32 
składająca się z domu murowanego o 4 
pokojach. piwnicy, stajni, wozowni, dre- 
wutui i dwich morgów ogrodn, do sprze- 
daria. 


Bliższa wiadomość na 1wiejscu lab 
zaliczkawega 
(1—83) 


w bińrze 
rolnego“ 


„Towarzystwa 
w Przemyślu. 


Miłośnikom 

DZIKICH ZWIERZĄT 

Osnajmiam, iż jest ło sprze- 

dania za nader umiarkowaną, 
cenę para starych 


KUN, 


dwa lata mających, w domu ła- 
skawie wychowanych, Samiea 
w tym roku będzie mieć młode, 
Bliższej wiadomości udzieli 
listownie Gustaw Nowakowski 
w Krasiczynie. 


myślą 


W zupełnie dobrym stanie jest 


z do sprzedania bryczka. — 
Bliższa wiadomość u tutejszego 
mostowego na Zasaniu. 


JEJ 


?0- we Lwowie 


j ZBIÓR PIEŚNI POŁ- 
SKICH, NARODOWYCH, OBY- 
CZAJOWYCH, RELIGIJNYCH 

i MIŁOSNYCH p. t. 


SPIEWNIK POLSKI 


który wycho zeszytami (po 
96 stronnic) już wyszło 6 ze- | 
szytów, nastepne G znajduje się 


z 


Pierwsza c. k. uprzyw. Fabryka pod godłem 
„PRACUJ A BÓG CI DOROMOŻE” 


Wozeczków dziecinnych 
m ABBGRA HAMAA TW AZ A 


we Lwowie, obok cmentarza Łyczakowskiego 
poleca wszelkie gatunki 
wózeczków dziecinnych od 8, 10, 12, 14 zr. i wyżej — 


dza elegancko, wygodnie i sumiennie. Gotowe do nabycia 
yi wyborze na każde žądan za zaliczkę pocztową, nie 
ja. Panom kupcom odstępuje się odpowicdni rabat 
orawe wykonanie swych robót ozdobiona na wystawie Pe- 
gm. Na Wystawie krajowej we Lwowie 1877 
otrzymała dyplom honorowy, najwyższą przez wystawę krajową udzieloną na- 
grodę. Na wystawie w Przemyślu 1870 r. srebrny medal rzałowy i ua Wysta- 
wie Lwowskiej 1867 r. medal zesługi 


wykonane 
w najwięk 


iż obecnie przygotowuje na sezon wiosenny wszelki 
do uprawy roli i da roślin okopowych, a mianowicie: 


plugi, 
najnowszego ustroju, bronki, siewniki. 
RE PA RACYE 


tak i nadal awemi względami zaszczycić mnie raczy 
zostaję ź poważaniem. 


b 


Niźej podpisany ma zaszczyt zawiadomić szan. Publiczność, 
narzędzia 


extyrpatory, plewiacze; spuichniacze. obsypywacze 
Żakupuję wszelkie stare, lane żełaziwo. Przyjmuję wszelkie 


Spodziewając się iż szanowna P. T. Publiczność jak dotąd 


Michał Dornwald. 


pod prasą. Każdy zeszyt usobno 
20 ct. na lepszym papierze 30 et, 
cały komplet w drodze prenume- 
raty z przesyłką Żzłr. 24 et. na 
ładnym papierze 3 złr. 34 ct. 
Jest to pierwszy dokladny zbiór pieśni 
polskich z którego usupięte zostały pionki 
niezasługujące na druk, a objęte nim wszyste 
kie rolniajsze pieśni poczynnią od majda- 
wniejszej „Boga rodzica” aż do najnowszych 
Mickiewicza, Pola, Syrokomli, Ga- 
szyńskiugo, Wasilewskiego, Roma- 
nowskiego i t. 
Nabyweć można we varnih ksig- 
garniach. 


MAURYCY BALLABAN 


we Lwowie 
przy placu Maryackim I. 8 


poleca swój największy wybór 


maszyn do szycia 
WARSZTAT REPERACYJNY, 


wszelkie części do maszyn, 
Jedwab nici 

i oliwa da smarowania, 
— Cenniki franko. — 


N$ 


Maszyny sprzedaje na raty mie- 
sięczne, 


4 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Adam Idzikowski. 


4 śnkami gr. kat. Kapituły w Przemyślu, 


